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2 tfoWÓSCi lLLUSTKOWAtfk

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu na rok bie­

żący prosimy wszystkich naszych P. T. Pre­
numeratorów o rychłe nadesłanie przedpłaty 
na czas dalszy.

Prenumeratę z Galicyi i W . Ks. Poznań­
skiego przesyłać należy wprost do Admi- 
nistracyi naszego pisma: Kraków XV., 
Kazimierza W ielk iego (daw niej Nowo­
wiejska) 95 (dom własny).

Prenumerata wynosi już wraz z przesyłką 
pocztową:

Rocznie 16 koron 17-— marek 
Półrocznie 8 „ 8 50 „
Kwartalnie 4 „ 4 25 „

W Królestwie Potskiem i Ces. Ro- 
syjskiem przyjmują prenumeratę wszyst­
kie księgarnię tak w Warszawie, jak i na 
prowincyi, iub główny zastępca na Królestwo 
Polskie i Cesarstwo Rosyjskie

W. Bierna cki i Spółka wWarszawie
Krakowskie Przedmieście 6.

Prenumerata w ynosi:
Rocznie 7 Rbs. 20 kop. — z przesyłką po­

cztową 10 Rbs. 40 kop.
Półrocznie 3 Rbs. 60 kop. — z przesyłką

pocztową 5 Rbs. 20 kop. J
Kwartalnie 1 Rbs. 80 kop. — z przesyłką

pocztową 2 Rbs. 60 kop.

_ , Nasze nanrody.
W  dzisiejszym numerze podajemy dwie illustra- 

'cye, przedstawiające nagrody, jakie w tym roku prze­
znaczyliśmy dla naszych Czytelników za rozwiązanie 
wielkiej szarady oraz za zwycięstwo w konkursie fo­
tograficznym.

Nagrody wielkiej szarady, łącznej wartości kilku 
tysięcy koron, stanowią: 1) maszyna do pisania,
2 ) maszyna do szycia „Singefa“, 3) srebrny garnitur 
na biurko, 4) srebrny klosz na owoce, f>) srebrna 
papierośnica, 6) gramofon z 10 płytami, 7) brow­
ning najnowszej konstrukcyi, 8) flobert, 9) wspaniały 
kilim wzorzysty i in.

Dla zwycięzców konkursu fotograficznego, który 
ogłosiliśmy w poprzednich numerach, przeznaczyli­

śmy 3 cenne nagrody, które widzimy^p.a 2-ej illu-

talowym oraz wszystkimi przyborami, 2) rower,
3)zegarek złoty.

0  ile 2 ga nagroda przypadnie w udziale Czy­
telniczce, zostanie jej wydany przez firmę Grudziń­
ski i Berger w Krakowie, od któroj nagrodę tę za­
kupiliśmy, rower damski.

kiedy już do nas zawitała, przeszła przez Enrone
razEir.1 w aItąiw on. m ir /a  k tó rą
szkody. Burza ta wywołała ci* kawe ziawisko, nda 
nowicie wylew morza B.iltyckiego. Rozszalałe fale 
przerwawszy tamy i wały ochronne zalały szereg 
miejscowości, niszcząc wszystko.

W  miejscowościach Laase i Dankerort woda

Wylew Bałtyku.
(Do illustracyi tytułowej;.

Tegoroczna zima rozpoczęła swe panowanie w spo­
sób niezwykły. Najpierw zwlekała bardzo długo, za­
nim spadły śniegi i przyszły mrozy, a następnie,

Nasze nagrody: Aparat fotograficzny z przyborami, rower i zegarek złoty, przeznaczone na nagrody konkursu
fotograficznego „Nowości Illustrowanych“.

OD W Y D A W N IC TW A .
Z powodu strejku zecerów we wszystkich drukarniach krakow 

dzisiejszy numer Nowości IUustrowanych“, tak samo jak poprzednie, 
w zmniejszonej znacznie objętości, skutkiem czego nie mógł pomieścić . 
kułów i wszystkich aktualności, za co przepraszamy naszych Czytelników. 
Aby ubytek ten wynagrodzić, po ukończeniu strejku, powiększymy znacznie 
objętość numerów. _______________

W sprawie Wielkiej Szarady konkursowej.
Z  p ow od u  trudności n a tu ry  tech n icznej, w y w o ła n y c h  w a lk ą  cen n ik o w ą  w  p rzem y śle  dru­

k arsk im  w  całej A u stry i
Wielką Szaradę konkursowa

z w sp a r ia łe m i n agrod am i o g ło s im y  dopiero w  p óźn iejszym  n um erze n a szeg o  pism a.



w dwie godziny przybrała tak gwałtownie, że mie­
szkańcy ledwie zdołali ujść z życiem.

Podobnie w Sobotach ! na półwyspie Heli woda 
w sześciu miejscach wtargnęła na ląd i wyrządziła 
ogromne szkody.

Zgon proboszcza grecko-katolicki«go w K rakow ie:
Bractwa ruskie, biorące udział w pogrzebie ks. Piotra Lewickiego, proboszcza Ks. biskub Nowak i ks, kanonik Zubrzycki prowadzą w asystencyi duchowieństwa

grecko-katol. cerkwi św. Norberta. obu obrządków kondukt pogrzebowy.

„ J u liu sz  C ezar“ W  T e a tr z e  Do ogrodu Brutusa zastosowano nigdy
w  W o m o u i e  niepraktykowane dekoracye malowane nie na płótnie,

r u  \v  \ \  t l i  S Z t l  j ecz na akgąmieie, co dodało cyprysom i piniom parku
Teatr Polski w Warszawie wystawił 9 stycznia niesłychanego uroku i plastyki.

„Juliusza Cezara“ Szekspira. Arcydzieło to nie było W  sztuce brało udział z górą dwieście osób.

Sztukę grano w tłumaczeniu A. Pajgerta w uk“  
dzie scenicznym dr. A. Szyfmana.

Ogólnie przepowiadają sztuce kilkadziesiąt przed 
stawień, a wartość artystyczną przedstawienia sta 
wiają na poziomie najwyższym.

„Jn lin sz  Cezar" w T eatrze Polskim  w W arszaw ie:
Antoniusz (,p. Jerzy Lusz< z ński) nad zwłokami Cezara 

• (p. Kazimierz Junosza).

Kilka miejscowości, położonych na brzegach mo­
rza Bałtyckiego, zostało przez fale zupełnie zmytych 
z powierzchni ziemi. Domy zawaliły się pod uapo- 
rem fal i spłynęły do morza.

W  dzisięjsym numerze illustracya tytułowa przed­
stawia chwilę, kiedy woda morska zalewa ulice Sobot.

„Jn linsz C ezar" w T eatrze Polskim  w W arszawie: Obraz VI. (Brutus (p. Jóżef Węgrzyn) przemawia na Forum).

nigdy przedtem grane w Warszawie po polsku. — 
Dyrekcya Teatru Polskiego odniosła premierą tą  — 
zdaniem ogólnem krytyki — tryumf.

Ośm nowych, oryginalnych dekoracyi pędzla 
W . Drabika budziły zachwyt. Forum Romanum po 
podniesieniu kurtyny dostało entuzyastyczne brawo.

podarków ubogiej dziatw ie przez Tow. opieki nad dziećmi w Warszawie. Dla s ie rn i: Wóz, zbierający starzyznę na rzecz Tow. gniazd sie



PT®e S s i l

NOWOŚCI ILLUSTROWANE

.Jnlinsz C ezar" w T eatrze Polskim  w W a r s z ^ l c ; O o«^ 7 . (śrr.isrć Cezara),

Nasze nagrody; Cenne przedmioty, przeznaczone do rozlosowania za odgadnięcie Wielkiej szarady konkursowej „Nowości Illustrowanych



Nr. Ś NOWOŚCI ILLUSTROWANE A

N. S. Lincoln.

Trup w kasie.
A merykański rom ans krym inalny.

U
— Że w bardzo pilnej sprawie wyjechał.
W  czasie rozmowy weszli obaj do hali. Dik 

spojrzał przedewszystkiem na zbroję, stojącą w kącie. 
Jak przypuszczał, stała ona w taki sposób, że czło­
wiek nawet dosyć słusznego wzrostu mógł się za 
nią schować.

A więc możliwe... szepnął sam do siebie, poczem 
zwrócił się do Wilkinsa.

— Mój drogi Wilkinsie, chciałem się dowiedzieć 
kilka drobnostek, ale państwa nie ma, może ty  mnie 
będziesz mógł objaśnić!

— Ależ owszem, proszę pana. O ile potrafię.
Dik wydobył złotą monetę w kieszeni.
— Czy widziałeś kiedy taki medal ?
Wilkins z uwagą zaczął przyglądać się monecie. 

Wreszcie potrząsnął głową.
— Nie, nie widzi,dem.
—  Ani u pani Trevor, ani u panny Beatryczy ?
— Nie, z pewnością nigdy nie nosiły podobnej 

rzeczy.
— A jednak ktoś w tym domu musi być wła­

ścicielem tego drobiazgu.
—  Dlaczego ?
— Gdyż znalazłem go tutaj w przedpokoju.
Dik pokrótce opowiedział Wilkinsowi o swym

wypadku ze spinką, starając się sprawie nadać jak 
najniewinniejsze pozory.

Wilkins jednak zapewnił, że stanowczo nigdy 
monety tej nie widział. Obaj zaczęli szukać pod 
zbroją i w kącie samym przy listwie podłogi zna­
leźli właściwy kawałek spinki Dika. Tem samem 
dla niego sprawa była jasną. Z uwagą obejrzał 
zbroję. Od tyłu jedna łuska zwisała. Przyjrzał jej 
się bliżej i stwierdził, że została silnem pociągnię­
ciem wyszarpnięta.

W szystkie domysły jego potwierdzały się więc. 
Ktoś stał za tą zbroją i tu zgubił monetę.

Dik zmarszczył brwi. N ar4z.j1a.wa myśl przeszła 
mu przez głowę.

— Czy halę tę zamiatano od dnia zamordowa­
nia pani Treyor? — zapytał szybko.

Wilkins zrobił zdziwioną minę.
— Jej się wcale nie zamiata, proszę pana, — 

odpowiedział. — Podłoga jest z twardego drzewa 
a dywany i skóry, którymi jest zasiana, czyści się 
codziennie aparat' m automatycznym do zbierania ku­
rzu. Większe czyszczenie urządzaliśmy ostatni raz 
po ostatniem wielkiem zebraniu towarzyskiem na 
drugi dzień rano. Gdyby wtedy już moneta owa tu 
leżała, bylibyśmy ją spostrzegli.

— Ńa drugi dzień po wieczorze towarzyskim? 
To przecież było 3. —  a więc w dniu, w którym 
pani Treyor została zamordowana?

— Tak jest, panie Tillinghast.
— Czy pan Clark ma taką dewizkę do zegarka?
—  Nie, on nosi zwykle skórzany pasek.
— O której godzinie opuścił pan Clark w dniu 

3. lutego dom państwa Treyorów, W ilsonie?
—  Prawdopodobnie jak zwykle o piątej, panie 

Tillinghast. Nie widziałem, kiedy odchodził. Ma on 
klucz od drzwi wchodowych, to też przychodzi i od­
chodzi, kiedy chce. Panią Treyor denerwowało cią­
głe dzwonienie przy otwieraniu drzwi i uprosiły 
syndyka, że kazał zrobić dla pana Clarka osobny 
klucz.

Dik spojrzał badawczo na Wilkinsa, ale spokojna 
mina tegoż nic mu nie powiedziała.

—  Czy pan Clark był wczoraj u pana syndyka?
—  Nie, jak już powiedziałem panu, od piątku 

nie pokazał się zupełnie. Słyszałem, jak pan Trevor 
opowiadał pannie Beatryczy, że pan Clark wyjechał 
za interesami.

Dik włożył swój bilet wizytowy do koperty 
i oddał go Wilkinsowi. Zapytał przytem jakby od 
niechcenia:

— Przypominasz sobie może Wilkinsie, gdzie 
spędziły popołudnie owego trzeciego lutego pani 
Trevor i panna Beatrycza?

— Owszem, proszę pana. Pani Trevor przyjmo­
wała, gdyż środa jest u nas dniem przyjęć. Ponie­
waż byłem wolny i nie usługiwałem przy herbacie, 
siedziałem, całe popołudnie z drugim lokajem w przed­
pokoju i zdejmowałem z gości okrycia oraz ubiera­
łem ich. Panna Beatrycza zaraz po drugiem śnia­
daniu wyszła i wróciła dopiero około piątej godzi­
ny do domu.

— Czy poszła potem .zaraz do swej macochy?
— Nie, najpierw udała Się do biura, potem się 

przebrała, a w końcu dopiero poszła do pokoju 
pani.

— Czy w tym czasie był kto w biurze?
— Nie, panie Tillinghast.
— Jak długo zabawiła panna Beatrycza w biurze?
-— Mniej więcej kwandras. Pani Trevor posłała

mnie do niej, aby ją  sprowadzić, gdyż pani Macal- 
lister dopytywała się o nią.

— Co robiła parina Beatrycza, kiedy weszliście 
do pokoju?

— Siedziała przy biurku pana syndyka i pisała.
A czy... czy nie trzymała przypadkiem w ręce

notesu? — zapytał Dik z wahaniem.
— Tego nie zauważyłem. Kiedy oświadczyłem 

jej o prośbie pani, zabrała zaraz kapelusz i płaszcz 
i wyszła z pokoju.

— A gdzie zostawiła to, co napisała?
—  Wsadziła papier pospiesznie do kieszeni palta.
— Czy to był list?
— Tego nie mogłem dostrzedz, — panie Til­

linghast.
— Nie chcę cię już dłużej zatrzymywać, W il­

kinsie. Proszę się pięknie kłaniać pannie Beatryczy! 
Ale... a le .. powiedzcie mi, proszę, czy z panią 
Treyor byliście na dobrej stopie?

— Nie zawsze, panie Tillinghast! Pani Trevor 
lubiła się czasem bardzo unosić. Kilka razy nawet 
z tego powodu miałem zamiar służbę wypowiedzieć. 
Ale z panem Clarkiem to pani żyła w dobrej przy­
jaźni, proszę pana. Pan Clark był jednak za bardzo 
zajęty panną Beatryczą i o nią z panią nieraz się 
bardzo kłócił. Czy mogę już odejść, proszę pana?

— Możesz, dziękuję ci bardzo, Wilkinsie. Do­
widzenia!

— Dowidzenia panu!
Zamknąwszy drzwi za gościem, Wilkins zatrzy­

mał się na środku przedpokoju i podrapał się w za­
myśleniu za uchem.

— Śmieszny człowiek. Na co mu się przydadzą 
te wszystkie wiadomości? — zamruczał sam do 
siebie.

To nowe odkrycie jeszcze bardziej zdezoryento- 
wało Dika. Jeśli Clark był naprawdę mordercą, jak 
to dotychczasowe poszlaki potwierdzały, dlaczego 
w takim razie Beatrycza ukrywała szpilkę od kape­
lusza? lT/.edewszysrki.em zaś narzucało się pytanie, 
do kogo najeżała moneta, którą znalazł w przed­
pokoju mieszkania Trevorów? Przeióżue te myśli 
wirowały mu w głowie, kiedy ubierał się w domu. 
Skoro tylko skończył toaletę, nie czekając na śnia­
danie, pobiegł szybko na urząd telefoniczny i zate­
lefonował do Peggy i pani Curtis, czy która z nich 
nie zgubiła monety Obie odpowiedziały mu, żezadna 
z nich nigdy nie miała ani podobnego łańcuszka, 
ani też monety.

Wsiadł następnie do automobilu i pojechał do 
ministeryum.. gdzie kazał się zameldować u dyrektora 
policyi Connora, który go natychmiast przyjął.

— Nie zabiorę panu zbyt wiele czasu, — oświad­
czył Dik, kiedy usiadł naprzeciwko starszego szefa 
tajnej policyi.-

— Hrabia Smirnow mówił mi już o udziale par.a 
w dokonanem wczoraj ujęciu Włochów, — odpowie­
dział Connor z uśmiechem. Czem mogę panu służyć?

— Czy hrabia Smirnoy powiedział panu, kto "był 
owym czwartym zamaskowanym człowiekiem?

— Tak. Clark widocznie przeczuł, że rola jego 
się skończyła, gdyż od soboty wieczora nie powró­
cił już więcej do swego mieszkania. Rysopis jego 
rozesłałem do wszystkich tajnych ajentów. Kazałem 
nadto pilnować wszystkie odjeżdżające parowce. Już 
my go złapiemy, nie bój się pan! Co prawda, jestem 
na to przygotowany, że- on z tej całej sprawy wyj­
dzie obronną ręką. Tego rodzaju tajne sprzysiężenia 
nie zawsze dadzą się udowodnić, a w każdym razie 
trudno zebrać materyał obciążający.

— Jestem przekonany, że pan zaaresztuje Clarka 
za zupełnie inne przestępstwo, — oświadżył Dik 
spokojnie. Connor spojrzał na niego zdziwiony.

— A to za jakie? — zapytał.
— Za zamordowanie, pani Trevor.
—  A ch! — Connor cofnął się gwałtownie w krze­

śle i począł nerwowo skubać sobie brodę. —
— A jak eż podstawy ma pan do rzucania takiego 

oskarżenia?
— Ęjprk jest jedynym, które oprócz syndyka 

wiedział, jak się otwiera żelazna szafa, w której 
znaleziono trupa pani .Treyor. Włamywacz Nelson 
zeznał pod przysięgą, że trup znajdował się już 
wewnątrz, kiedy on kasę otworzył. Według zeznań 
służącego Wilkinsa, który służy już dwadzieścia lat 
w domu Treyorów, pani Trevor i Clark często się 
kłócili. Sekretarz miał klucz do wejściowej bramy do­
mu, więc mógł niepostrzeżenie wchodzić i wychodzić.

On jeden wiedział, gdzie 'owego wieczora znajdował 
się każdy członek rodziny Trevorów. Ponadto ka- 
morra skazała panią Trevor na śmierć, a przywódca 
na owem tajnem zebraniu nazwał Clarka agentem 
Savellego w sprawie morderstwa Treyorów.

— A powody, które skłoniły go do wykonania 
tego morderstwa?

— Hrabia Smirnow powiedział mi, że Clark 
kochał się śmiertelnie w pani Trevor jeszcze w Ne­
apolu. Wiem, że obecnie starał się o rękę panny 
Treyor. Może nie mógł skończyć z swą pierwszą 
miłością, zanim zaczął nowy romans?

—  Ależ to cały łańcuch pośrednich dowodów —  
przyznał Connor. — Nie ulega żadnej wątpliwości, 
że Clark jest łajdakiem. Czy pan starał się zbadać, 
gdzie Clark był w ów wieczór 3 lutego?

— Jeszcze nie. Przyszedłem do pana, aby 
dowiedzieć, czy Clark został aresztowany. Chciałem 
zarazem przedstawić panu moje podejrzenia i prosić 
o radę.

— Moi ludzie pracują obecnie nad tem, aby 
zbadać dokładnie przeszłość Ciarka. Jeśli przy tem 
wyjdą na jaw fakta, któreby wskazywały na mor­
derstwo, zaraz pana o tem zawiadomię. A propos, — 
czy nie zna pan kogoś, ktoby mógł nam udzielić 
wiadomości o obecnem życiu Clarka?

Twarz Dika rozjaśniła się.
— Ależ naturalnieI Charlie Archibald zna ClarkaJ 

bardzo dobrze. Charlie pracuje w ministeryum spra- 
wieuliwości. Natychmiast udam się do niego.

— Proszę, niech mnie pan zawiadomi o wyni­
kach rozmowy z p. Archibaldem, — prosił szef policyi.

— Chętnie, panie dyrektorze. Dziękuję bardzo 
za dobrą radę. Moje uszanowanie 1

— Pościg staje się coraz gorętszy! — myślał 
Dik, — kiedy automobil jego w całym pędzie skrę­
cał w piętnastą Ulicę.— Gdyby tylko... gdyby tylko 
Peggy mówiła o przypuszczeniach i wierzyła w to, 
co powiedziała! No! w każdym razie rzucam się 
obecnie na nowe ślady!

Automobil stanął. Szybko otworzył drzwiczki, 
a po chwili pędził już po schodach ministeryum.

— Hola Dikl — powitał go Archibald, którego 
odnalazł po dłuższych poszukiwaniach.

— Jakże ci się powodzi, mój stary druhu?
— Ot, tak sobie!... odpowiedział Dik a . 

wadzując go na bok, dodał następnie po cichuT^--^ 
Powiedz no mi Charlie, możesz mi powiedzieć coś-f 
kolwiek bliższego o Alfredzie Clarku?

— Cóż ja ci mogę powiedzieć? — odpowiedział 
Charlie zdziwiony. — Nie wiele sam o nim wiem.^ 
Cichy to człowiek, który żyje samotny i bardzo 
mało wdaje się z nami młodszymi.

— Czy nie wiesz przypadkiem, gdzie Clark spę­
dził wieczór 3 lutego?

— Zaraz, co ja robiłem w tym dniu? — odpo­
wiedział Arcnibald namyślając się. — Zaczekaj no! 
moment!

Wyciągnął z kieszeni notatnik i zaczął szukać^i 
kartka po kartce.

— 22 stycznia,... 1 lutego... aha. oto mam:... 
z powodu egzaminu u Clarka. Rzeczywiście, — teraz 
sobie przypominam! Muszę cię objaśnić, że przygo* 
wuję się do egzaminu sądowego. Clark ofiarował 
mi się z pomocą i udzielał mi od czasu do czasu 
różnych wskazówek. Wieczorem dnia 3 lutego 
udałem się do niego, aby z nim przerobić kilka za­
wiłych spraw.

Pozwold on mi o każdej godzinie przychodzić 
do jego mieszkania w Buckingham i czekać tam 
niego, ilekroć go w domu nie było. I właśnie owego 
wieczora, 3 lutego, postąpiłem tak i czekałem aż do 
północy. Clark nie przyszedł jednak i znużony cze­
kaniem wróciłem do domu.

— A czy potem, jakeście się spotkali, nie powie­
dział ci, dlaczego go w domu nie było?

— Nie. Tłomaczył się tylko, że zapomniał o na-^ 
szej umowie.

— Czy przypadkiem nie wiesz, gdzie on zwykle 
wieczorami spędza czas ? — o ile jest wolny od obo­
wiązków służbowych?

— O! zwykle u Treyorów. Przecież to znany 
donżuan, wiesz o tem chyba, — uchodzi za lwa 
salonowego. W ostatnich czasach jednak bardzo się 
pod tym względem zmienił. Może trapiły go troski 
finansowej natury. Wiem, że podczas każdych wy­
ścigów gra bardzo wysoko i przyjmuje duże zakłady, 
na których traci znaczne sumy. Sam niedawno po­
życzyłem mu nie wielką sumę. a-o ile wiem, lichwia­
rze często go nachodzą. Na co ci jednak wszystkie 
te wiadomości, Dik? Między tobą a Clarkiem nie 
było przecież nigdy bliższej przyjaźni?!

—  W yjaśnię ci to innym razem. Dzisiaj spieszy 
mi się bardzo. Dowidzenia, kochany chłopcze i., 
serdeczne dzięki!
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Z temi słowy wybiegł Dik szybko na schody. 
Spostrzegł tu  schodzącego powoli na dół pana Tre- 
vora, rzucił się też zaraz za nim i dogonił go u stóp 
schodów.

—  A pan co tu  robi, panie Tilinghast? — po­
witał go uprzejmie pan Trevor, kiedy Dik zatrzymał 
się obok niego, z trudem łapiąc oddech z szybkiego 
biegu. — Gzy ma pan do mnie jaki interes?

— Tylko małe zapytanie, proszę pana, — rzucił 
Dik, zdyszany, i wydobył z kieszeni znalezioną mo­
netę. — Czy widział pan kiedy ten przedmiot, panie 
syndyku ?

Treyor obejrzał pieniądz bardzo dokładnie i z wiel- 
Hem zaciekawieniem; wreszcie oddał go Dikowi.

-  Nie, nigdy jeszcze nie widziałem tego, odpo- 
iział. — Dlaczego pan pyta o to?
Dik jednak nie czekał już dalszej pogawędki. 

_Wybiegł szybko z gmachu ministeryum i wsko- 
h'szy do automobilu, ruszył całym pędem z miejsca.
Detektyw Hardy rozmyślał wiaśnie z zadowo­

leniem o owocach swej pracy z ostatniego tygodnia, 
kiedy wpadł do niego nagle Dik, bardzo zaaferowany.

— Przyszedłem, abyś mi pan opo­
wiedział obiecaną nowinę, panie H ar­
d y ,—  powiedział, opadając na najbliż­
sze krzesło. — A więc dalej, gadaj 
pan! Kto zamordował panią Trevor?

— O, pan odrazu chciałby wszy­
to wiedzieć! — odpowiedział Hardy,
Piejąc się.

— Dobrze więc, w takim razie 
postawię panu to pytanie inaczej: kogo 
pan uważa za mordercę pani Trevor?

Oczy detektywa zabłysły hamo­
wanym gniewem. Nie znosił on, aby 
ktoś sobie z niego podrwiwał. A te­
raz ten młodzieniec chciał go oczy­
wiście brać na kawał, a m o i. wyo­

brażał sobie, że najadł się łyżką mą­
drości? Już on mu przytrze rogów!

— O przypuszczeniach nie może .
Ijuż być mowy, panie Tillinghast. Mam 
[już niezbite dowody.

— Przeciw komu?
— Przeciw pannie Beatryczy Treyor.
— Ależ to głupstwo! — zawołał 

otwarcie, W  tej chwili jednak
się serce, gdyż przypom­
nę  ̂ tak uojazliwie przez 

Łnę Trevor ukrywaną szpilkę. Czy 
ał o tem Hardy emu powiedzieć? 
łaśnie odczuwał w tej chwili z tego 

jwodu wyrzuty sumienia, że ufzę- 
jk o w i temu wszystkiego nie powie­
la ł. Z drugiej strony jednak stała 
eggy, której obiecał bronić jej przy- 

jicjóiki, a przyrzeczenia tego pragnął 
lotrzymać bez względu na następstwa.

Wcale nie! — odpowiedział 
lardy. — Wiemy już o tem. że po­

kłóciła się ona gwałtownie ze swoją 
Ajrcochą, a nawet groziła jej pobiciem.

— Ba! gdyby tó słowa rozgnie­
wanej kobiety zawsze chciało się brać 
na seryo! — zauważył Dik wzruszając 
um/ionami. — Pan ani w połowę tego 
sam nie wierzy, co pan mówi, Hardy. *

— Może być, ale w tym wypadku
nie.

— A dalej? — dopytywał się Dik, 
uśmiechając się ironicznie.

-  Jeśli pan przyobieca mi ścisłą tajemnicę, to 
powiem wszystko.

— Będę milczał jak ryba.
— A więc, poznałem się i zaprzyjaźniłem z panną 

służącą, będącą w służbie panny Trevor. Otóż opo­
wiadała mi ona, że niedawno zginęła pannie Trevor 
szpilka do kapelusza, podobno bardzo ładna i mocna. 
Mł^da dama dostała ją  w podarunku od panny Ma-

. Zuzanna opowiadała, że pani jej owego 
3 lutego rozbierała się w biurze, przyszedłszy z mia­
sta. Kiedy potem zaniosła rzeczy jej na górę do 
pokoju panny Trevor, owej szpilki już nie było. 
7uzanna zaraz pytała się o nią, ale panna Trevor 

nie odpowiedziała, gdyż w tej chwili zeszła na 
do pokoju jadalnego. Pokojówka przypomina 

dokładnie ową szpilkę, gdyż. była ona orygi- 
ze złota wyrobiona i ozdobiona pięknym dro- 

kamieniem.
— Cóż to znaczy, Hardy I Po pierwsze nie 
leziono drugiej połowy owej szpilki, a po drugie 
oki pani Trevor znajdowały się w zamkniętej kasie.
— Bardzo słusznie. Zauważę jednak, że pani 

Trevor była smukłą osobą, która ważyła najwy­
żej sto dwadzieścia funtów, przyczem miała mały

zrost.

— Wiem o tem, ale przecież ciało człowieka u- 
marłego jest bardzo ciężkie.

— Panna Trevor jest wysoka i silna, przy tem 
doskonała sportsmenka, gra w tennisa, fechtuje się 
i jeździ świetnie konno. Z pewnością wystarczyło 
jej sił, aby ciało pani Trevor przenieść do kasy i tam 
je zamknąć.

— Dik potrząsnął głową.
— Mnie ta  rzecz zupełnie inaczej się przedsta­

wia, Hardy!
Detektyw nachylił się gwałtownie i podniósł 

rękę z przekonywującym giestem.
— Posłuchaj mnie pan, a usłyszysz pan coś 

niezwykłego. Odo w kasie obok trupa znaleziono 
chusteczkę znaczoną literami panny Trevor... skrwa­
wioną.

Dik wpatrzył się na tryumfującego urzędnika 
wielkimi, prawie obłędnymi oczami.

— Pan zwarjował! — zawołał gwałtownie. — 
W szyscy świadkowie, nie wyłączając pana, zeznali, 
że w kasie nic nie znaleziono, jak również, że nie 
było nic w całym pokoju. Dr. Davis dowodził prze-

„Wyciągnął z kieszeni notes i zaczął szukać"

cież nawet, że na rzeczach pani Trevor nie było ża­
dnych plam krwawych.

— Właśnie niedawno mówiłem w t e j . sprawie 
z dr. Davisem — odpowiedział Hardy niecierpli­
wie. — Powiada on, że jes t prawie pewną rzeczą, 
że na rękę mordercy w chwili, gdy wbijał narzędzie 
mordu, wytrysnęło trochę krwi. Dodam jeszcze, że 
nie my znaleźliśmy ową chusteczkę. Nadesłała ją 
nam pewna osoba, której sumienie nie pozwalało 
w tej sprawie już dłużej milczeć. Zamilczała ona 
dotychczas tę okoliczność, aby nie szkodzić pannie 
Trevor; teraz jednak przekonała się sama o jej winie.

— A czy mogę zapytać... jak ten nędznik się 
nazywa? — zapytał Dik głosem tłumionym wście­
kłością.

— Owszem! Alfred Clark, sekretarz general­
nego syndyka!

ROZDZIAŁ XXI.

Łańcuchy się w iężę.

Dik cofnął się w głąb fotelu i spojrzał ponuro 
na Hardyego.

— A czy pan wie — zapytał powoli, — że

pana denuncyant ucieka w tej chwili przed karzącą 
ręką sprawiedliwości?

— Co? — krzyknął detektyw, zrywając się 
z krzesła pod wpływem tej wiadomości.

—  Niestety, to prawda, — ciągnął dalej Dik.— 
Tajna policya następuje mu na pięty. Oczekuję lada 
chwila wiadomości o jego aresztowaniu.

Hardy upadł na stołek zupełnie złamany i zaczął 
ocierać pot z czoła.

— Proszę, opowiedz mi pan bliższe szczegóły 
tej historyi, — zwrócił się po chwili z prośbą 
do Dika. — Badania sprawy panny Trevor tak mnie 
pochłonęły, że zupełnie nie wiem, co się stało z Clar­
kiem.

Dik opowiedział mu w kilku zdaniach przebieg 
całej sprawy, a kiedy szkończył, Hardy chwycił się 
za głowę, sypiąc gęsto przeróźuemi klątwami.

— Jakżeż ja jestem głupi, jaki osioł był ze 
mnie! — wołał, biegając jak oszalały po pokoju. — 
Ten łajdak naumyślnie skomponował całą historyę 
z chusteczką do nosa, aby mnie zbałamucić i pia­
skiem w oczy rzucić!

— Prawdopodobnie, — przytaki­
wał mu Dik. — Clark chciał od siebie 
odwrócić podejrzenia i skierować je 
na pannę Treyor i dlatego sfabryko­
wał taki dowód. Panie Hardy, może 
mi pan wierzyć, on jest mordercą.

— Ma pan. racyę, panie Tilling- 
hast! — zawołał detektyw, — ude­
rzając pięścią w stół.

— A ja  muszę go wyłapać, albo 
niech mnie wszyscy dyabli wezmą.

Dik pożegnał się i pospieszył do 
redakcyi „S tara“, kiedy po krótkiej, 
ale zadawalniającej konferencyi z sze­
fem, zasiadł do załatwienia formalnej 
góry zaległych spraw. Nie było jednak 
widocznie przeznaczone, aby robotę 
tę on dokończył. Zaledwie bowiem 
zagłębił się w niej na dobre, zjawił 
się posłaniec z listem do niego, któ­
rego treść bardzo go zelektyzowała. 

Brzmiał on:
Kochany Diku! Przybądź do mnie, 
jak najprędzej tylko będziesz mógł.

. Muszę z tobą pomówić natychmiast. 
Bardzo pilna sprawa.
Czekam Twój

Tom Btake. 
Taki list od Blakego, który był 

najbardziej flegmatycznym, najpowol­
niejszym i wygodnym członkiem klubu! 
Pospiesznie uzyskał Dik urlop od szefa 
i w kilkadziesiąd minut znajdował się 
już w mieszkaniu Blakego, położonem 
na szóstem piętrze przy ul. Stoneleigh 
Court. Przez chwilę podziwiał piękny 
widok, jaki z okien się roztaczał, gdyż 
Blakego nie było w domu. Widać 
było doskonale cały „Biały dom“, wraz 
z otoczeniem, piękny monument W a­
szyngtona wznosił się dumnie ku niebu, 
a w dali toczył sie wody Potomac, 
skręcając się w liczne zakręty. Dik 
rozkoszował się chwilę prześlicznym 
widokiem. Wreszcie zjawił się Tom, 

...... " wyświeżony jak zwykle. •
— Przepraszam cię bardzo, że po­

zwoliłem czekać na siebie, drogi przy­
jacielu! Całą noc jechałem w wagonie

i musiałem się gruntownie oczyścić i umyć. Czy 
śniadanie już gotowe, Lambercie! — zwrócił się do 
wchodzącego lokaja. — Tak? to doskonale. Chodź, 
Diku.

Dik odetchnął z zadowoleniem, a po chwili na­
kładał na talerz befsztyk i ziemniaki z wielką ra­
dością. Zgłodniały był bardzo, a ponieważ i jego 
przyjaciel na brak apetytu nie narzekał, rozmowa 
urwała się na chwilę, a obaj pospiesznie zaspoka­
jali głód.

— Wracam właśnie z Filadelfii, — rozpoczął 
po chwili Tom, a pełne jedzenia usta ledwie po­
zwalały go rozumieć. — Strejkują tam w wielkich 
przędzalniach, których ja jestem głównym akcyona- 
ryuszem. Musiałem sam doglądnąć tego. Nie mogę, 
co prawda, utrzymywać, że wielki tam ze mnie mieli 
pożytek. Nie mogłem dorozumieć się, o co tam cho­
dzi. Miałem wrażenie, ze robotnicy domagają się 
podwyższenia płacy.

— Ach, tego chce większość ludzi na świecie — 
zaśmiał się Dik.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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U roczyste o tw arcie Kanaln panam skiego: Dziedziniec „czterech pór roku“ na wystawie, urządzonej w San 
Francisco dla upamiętnienia przebicia Kanału panamskiego.

Rower— torpeda.
Aby przyspieszyć szybkość rowerów wpadł pe­

wien Francuz na bardzo dowcipny pomysł. Stając 
na .stanowisku, że zmniejszenie oporu powietrza 
ułatwi uzyskanie większej chyżości przy jeźdżie ro-

Czy wtedy nie przyspieszy ona wywrócenia się, 
o tem na razie wynalazca milczy.

U roczyste o tw arcie Kanału panam skiego: Łnk tryum­
falny, pomysłu rz<źbiarza Bittersa, stanowiący wejście 

na wystawę panamską w San Francisco,

R ow er-torpeda: Wynalazca p. Variila produkuje swój 
pomysł w paryskim hippodromie. '

werem, zbudował rodzaj torpedy, która okrywa 
osobę jadącego. Pan Bunau Yariila sądzi, że jego 
kosz w kształcie torpedy ma jeszcze i tę zaletę, 
iż pozwala nie tylko szybko jeździć, ale zabezpiecza

.

R ow er-tordeda: Cyklista jadący na rowerze, zaopatrzo­
nym w nowe urządzenie.

przeciw wpływom atmosferycznym. Naturalnie, w ten 
sposób jeździć mogą tylko doskonali cykliści, gdyż 
wywracać się z „torpedą“ nie można,

P. Yariila d em o n to w ał swój wynalazek w pa­
ryskim hippodromie j,, no z powodzeniem. Nie 
wiadomo tylko, jak taka „torpedau wytrzyma napór 
wiatru, uderzający nie z przodu lub tyłu ale z boku? U roczyste o tw arcie  Kanaln panam skiego: Cały Kanał panamski, widziany z lotu ptaka
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V

2 postępów ^ tech n ik i; Ogromny przewód wodociągowy, prowadzony z g<Sr do nawadniania pól pomarańczowych
w Kalifornii,

P rzed  nową wojną orecko-tu recką: Obecny turecki 
minister wojny Enver-Bey ( X 1 na polu walki podczas 

oi-tatnej wojny.

ców, którzy wysiedli w polu z zatrzymanego przez 
pożar pociągu, wpadł pociąg pospieszny i zabił ośmiu 
ludzi. Ofiary tej strasznej katastrofy zostały przed 
kilku dniami pogrzebane w gminie Szczucin, w któ­
rej katastrofa się wydarzyła.

W  żałobnym obrzędzie wziął udział tłum ludu, 
przybyłego z całej okolicy. Mszę żałobną i egzekwie 
nad ośmiu trumnami odprawił ks. prałat Szczepan 
Kossecki, proboszcz miejscowy, który na pogrzebie 
wygłosił mowę pogrzebową. Smutny obrzęd wywarł 
na_ uczestników głębokie wrażenie.

E cha s traszne j k a ta s tro fy :
Kondukt pogrzebowy wyrusza na cmentarz w Szczucinie, Nabożeństwo żałobne za osiem ofiar katastrofy pod Biadolinami,

Że oba państwa nie myślą wcale o pokojowem 
załatwieniu sprawy, świadczy fakt, iż gwałtownie 
się zbroją. Turcya gromadzi znowu powoli wojska 
w Europie pod pozorem reorganizacyi armii, którą 
przeprowadza nowy minister wojny, Enver bej. Po­
dobnie i Grecya werbuje korpusy ochotnicze. Po­
nieważ zaś główną rolę w tych zapasach odgrywać 
będzie flota, Turcya wzmocniła swoją, zakupując 
budujący się w Ansrlii dreadnougth „Rio de Janeirou, 
przeznaczony dla Brazylii. Grecja na czyn ten od­
powiedziała tem samem i zakupiła znowu budujący 
się w Ameryce dreadnougth.
. W  ten sposób na Bałkanie przygotowuje się 

nowa wojna. Czy tym razem Europa pozostanie spo­
kojną, wątpić należy.

Echa strasznej katastrofy.
Niedawno donosiliśmy o strasznej katastrofie 

kolejowej pod Biadolinami, gdzie na grupę wychodź-

P r z e d  n o w ą  w o jn ą  g r e c k o -  
tu r e c k ą .

Mimo pozornego uspokojenia się stosunków na 
Bałkanie, wre wśród państw bałkańskich, jak lawa 
■ve wnętrzu wulkanu. W  Albanii ciągłe zamieszki 
i lokalne powstania czynią sytuacyę niespokojną. Go­
rzej przedstawia się sprawa z ułożeniem stosunków

między Grecyą a Turcyą. Oba państwa podnoszą 
pretensyę dó wysp, położonych na morzu Egejskiem. 
Turcya stanowczo obstaje przy tem, że muszą jej 
być przyznane wszystkie wyspy, położone u wjazdu 
do Danianellów oraz wzdłuż brzegów Azyatyckich. 
Natomiast Grecya nie chce dopuścić do tego, doma­
gając się od mocarstw, aby wszystkie wyspy jej 
zostały przyznane.
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Psy na usługach ratownictwa
Psy bernardy, uczące się na gdrze św. Bernarda odkopywać zasypanych śniegem ludziMłode potomstwo bernardów, wyprowadzone po raz pierwszy w pole.

Zffon d w ó c h  p r o fe so r ó w  
U n iw e r sy te tu  J a g ie llo ń s k ie g o .

Wszechnica Jagiellońska w ostatnich czasach po­
niosła szereg poważnych strat. Ostatni rok uszczu­
plił grono profesorskie o siedmiu mężów nauki. 
Znajdowali się wśród nich najwybitniejsi profesoro­
wie, których nazwiska miały rozgłośną sławę.

Ubyli więc znany i ceniony badacz fizyki, prof. 
W itkowski, znakomity lekarz dr. Pareński, jeden 
z najlepszych ekonomistów polskich prof. Czerkaw- 
ski, znawca literatury rzymskiej Miodoński, dalej 
prof. Bochenek, Brunner i Czermak.

Nienasycona śmierć w ostatnich dniach zabrała 
znowu dwóch wybitnych pracowników. Zmarli nagle 
a prawie jednocześnie prof. Mięsowicz i ks. dr. Fran­
ciszek Gabryl.

Odbudowanie M essyny: Nowy kościół wybudowany ua 
gruzach zburzonej trzęsieniem ziemi Messyny.Odbudowanie M essyny: Nowy dworzec kolejowy,

Odbudowanie M essyny: Część prezbiteryum katedry, 
ocalała w czasie trzęsienia ziemi.

N ajkosztow niejszy obraz na św iecie : Obraz Tycyana, przedstawiający portret Filipa II., sprzedany do Ameryki
za 80.000 funtów szterl. (przeszło 2 mil. koron.)

Odkodowanie M essyny: Restaurowanie kościoła kate­
dralnego.
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Sporty zim ow e: Przyjemna wycieczka na „ski“ w wysokich Alpach.

_ Prof. dr. Erwin Mięsowicz zmarł w sile wieku, Ks. dr. Franciszek Gabryl był na wydziale te- W  r. 1896 habilitował się na uniwersytecie krakow-
T i i^ 1 '"iSczyi dopiero 38 lać. Ukończywszy studya ołoirieznym profesorem filozofii ohrześciiańskiat~Lte .. skim a_w r. 1902 został zwvczainvm p ro fe so rem .
w Krakowie, wyspecyalizował się w chorobach we- ologii fundamentalnej. Urodzony w r. 1866, szkoły Doskonały filozof chrześcijański pozostawił w spu-
wnętrznych, w r. 1905 habilitował się na docenta, i studya kończył w Krakowie. Obowiązki wikaryu- ściźnie szereg bardzo poważnych prac z tego za
a wkrótce został profesorem nadzwyczajnym. Czynny sza sprawował w Bieńkowie i Skawinie poczem wy- kresu,
i ruchliwy, znany i łubiany był w Krakowie. jechał w r. 1891 na dalsze studya za granicę.

a.

Sporty zimowe: Tor saneczkowy, urządzony w St. Moritz w Alpach,
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Trio Poźniaka: Bronisław Poźniak (fortepian), Hans Bissermann (skrzypce), Heinz Beyer (wiolonczela), 
którzy wystąpią w sali Starego Teatru w dniu 16 b, m.

w r. 1800 między 15 a 21 maja przeszedł Napo­
leon z 40.000 wojska i 150 armatami.

Klasztor zaś, który na szczycie się wznosi, za­
łożony został przez św. Bernarda z Mentonu w r. 
962 na miejscu dawnej świątyni Jowisza. Obecne 
gmachy klasztorne pochodzą z XVI w. Zakonnicy 
tutaj osiadli spełniają doniosłą misyę społeczną. Zaj­
mują się oni ratowaniem turystów  i podróżników, 
którzy zabłąkali się w górach, albo zaskoczeni przez 
burzę śniegową potrzebują ratunku. Aby łatwiej 
wyszukiwać podróżnych, zakonnicy chowają specy- 
calny gatunek psów zwanych bernardyńskimi.

Ratowanie podróżnych odbywa się w ten sposób, 
że pies wyrusza na ekspedycyę, mając na szyi przy­
czepiony koszyk z jedzeniem, bandażami i odpowie­
dnimi lekarstwami. Za psem wyrusza ekspedycya 
z ludzi. Kiedy pies wśród śniegu znajdzie podró­
żnego, potrzebującego pomocy, bądz dostarcza mu 
jej z koszyka, o ile podróżny jes t jeszcze w możno­
ści posłużenia się jego zawartością, jeśli zaś trafi 
na omdlałego lub zasypanego śniegiem, wraca na­
tychmiast po ludzi i prowadzi ich na miejsce wy­
padku. Psy te oddały już wielkie usługi i uratowały 
mnóstwo ludzi.

P s y  D ansingach  ra tow nictw a: Ekspedycya ratunkowa 
z psami wyrusza z klasztoru św Bernarda w Szwajca- 
ryi w pola śniegowe w poszukiwaniu za zbłąkanymi 

turystami.

Doroczny popis szkoły dentystyczne] w W arszawie: Słuchacze i słuchaczki szkoły dra Troppa przy pracy.

Psy na usługach ratownictwa.
W  kantonie szwajcarskim Wallis, na granicy 

doliny Aosta, wznosi się wielka góra św. Bernarda. 
Przez nią prowadzi droga długa 83 kim., a wzno­
sząca się do wysokości 2472 m. Zarówno droga ta, 
jak i klasztor Bernardynów, który na szczycie się 
wznosi, mają swoją bogatą historyę. Tą drogą
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Kiedy odbywa się festyn prania?
Festyn prania jest to w łaśnię ten w esoły dzień, w. Którym się bieliznę 
pierzę mydłem „S ch ich ta " z jeleniem. B ie lizna w okamgnieniu staje 
się białą i w Krótkim czasię  jest cała praca wśród śpiewu i śm iechu 
skończona. W  każdym kawałku mydła z „jeleniem" jest krasnoludek, 
który nad tem czuwa, aby praczka nie potrzebowała się nadwyrężać 
i bieliznę siln ię  trzeć. W skutek tego pozosta ję bielizna długo jak 
nowa i nię drzę się tak  prędko, jak  przy użyciu zwyczajnych mydeł, 
zaw ierających małą ilo ść  środków  czyszczących , którę trzeba za­

stąp ić mocnem tarciem  bielizny przy praniu.

V-\

Znak ochronny.

Fabryka 
czekolady 
i cukrów

poleca siQ życzli­
wemu poparciu 
P.T. Publiczności

Motory i lokomobile 
na ropę surową
najtańsza  sita  popędowa dla

gospodarstwa rolnego I przemysłu
Koszta_ materyału opałowego licząc od godziny i H f 

od 1 halerza począwszy.
N iebezp ie czeń s tw o  w ybuchu  w yk lu czone . N iem a k o n tro li w ładz 

5 * skar bowych.  N ie znaczne  zapo trzebow an ie  w ody.
S e t k i  zadawalających maszyn w użycia. — Cenniki i kosztorysy darmo.1 
Najtańsza fabryka specyalna monarchii dla dwutaktowych motorów ropnych.

tiow. komandytowe Bachrich & Co., fabryka maszyn, W iedeA, XIX/6
l l e i l ig o n s Ł a d t e r s t r a s s e  N r. 8 3 . Proszę żądać polskiego prospektu Nr. 701.!
* K o r e s p o n d e n c y a  w  j ę z y k u  p o ls k im .  *
_Z«tępca na Galicyę i Bukowinę: Paw eł M iaczyński, Kraków, Basztowa 1.

B ez  r y z y k a  m o g ą  P a n i e  s p r o w a d z a ć  n a s z e  p r a k t y c z n e  l a l k i  
z  b la s z a n e m u  g ło w a m i  I

: .

* ^

Wielkość: cm. 33 38 47 53
Cena koron 4’60 7‘50 8 -50 10‘50

w ysy ła  z opaK ow antem  i opłacone do 
każdej m iejscow ości.

Pola“ je s t jed y n y m  
środk iem  do 

V 1  V I W  L usun ięcia  łu ­
pieżu z w łosów  u  Panów . —• Dwie flaszki 
Nr. I. i II. cena K 5 ‘— , na p row incyę wy­

sy ła  za zaliczką.
J. Hałatek w  Krakowie, ul. Długa L. 4.

i i i i l n i i i i i i i i i i i i i i i i i i i
H U M O R Y S T Y C Z N Y

ALENDARZ „BOCIANA" S
n a  r o k  1 9 1 4  |

pi wyszedł i jest do nabycia we wszystkich * ' 
trafikach i księgarniach. ^

vać go leż można wprosi w Administracyi „Bociana", Kraków XV. mm 
ylki uskutecznia się odwrotnie za zaliczką lub nadesłaniem  nale- 1 
lii z góry, za  egzem plarz 1 kor. — (50 kop.), na porto 10 hal., ■■ 
i hal. na porto rekom endowane. Za przesyłki nie rekom endowane ■  

Administracya nie odpowiada. v
K r ó l e s t w i e  P o l a k i e m  do nabycia u głównego naszego H  

[tępcy W. B iernackiego i Spółki w W arszawie, K rak. Przedm ieście 6. J

I IB IB IB IB IB IB IB IB IB IB IB B B

Papiery listowe w kasetkach
na podarki.

K arty  św iąteczne, k a len d arze  bloczkow e
poleca najtaniej

A. Zembrzycki, Kraków, Floryańska 21
Skład papieru  i G alanteryi.

Ofiaruję każdemu, wszędzie ^rozpo­
wszechnić, najlepszy złoty 14-knrat. p ierś ień 
z iuiita< yą bry lantu , dla panów i pań, który zwy­
kle kosztuje K 8 — tyl.xO zh zwrotem kosztów 
roboty K 3 —, porto 70 hal. W ysyłka za pobra­

niem przez Dom eksportowy

A rnold W eiss, W iedeń XIII. 
A m e isg a sse  13/82.

K sięgarn ia  
H. A ltenberga

we Lwowie.
Przyjm uje w każdym  
czasie z d o l n y  eh

autów i agentki
do rozprzed'źy d z l l  na ratv.

H a rc e ń s k ie  K a n ark i
0 pięknym gło­
sie, nadzwycz.

szlachetny 
własny chów 
-odK-8— ,1 0 ^ -

1^—, IG*
1 wyżej. Prima 
s-m iczki K 3.

G w arancya za wartość i żywą 
dostawę. 14 dni na próbę. Ka 
talog darmo. F ry d e ry k  S aue r 

G r a s l it z  (Erzgebirge).

n o  Y  wszelkiej 
I T m I  r a s y
d o s ta rc z a  n a js p r a ­

w n ie js z a  f irm a

Hodowla psów
Praga, W rschowitz.

Illustrowauy cennik za 
nadesłaniem 30 haierzy 

w markach.

T a n i e

  JPUCA
1 klg. szarego dartego K 2 '—, lo p u .g o  K 2'40, pótblalego l-»
2-80, białego K i . - ,  1-a miąkk. |ak puch K #•—, n a |l .p .z .g o  
l-a K T - ,  »•— i »•«>. Puoh szary K «•— i 7 '—, blaty 1-a K 10'—

Paah z pieral K 12'— od 5 klg. począwszy Iranko.

Gotowa pościel
z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białego tnletu 
(Nanking)1 1 p ie rzyn , około 180 cm. dług. 120 cm. szer. wraz 
z 2 poduszkami, każda około 80 cm. dług. 60 cm. szer. dosta­
tecznie napełniona nowem szarem, puszyslem i trwałem pierzem 
K 16'— półpuchem K 20'—, puchem K 24‘— Pojedyncze pie­
rzyny K 10'—, 12*—, 14'—, 16'—. P o j.d y n o z . podu.zki K 3 '—,
3-60 i 4 '—. Pierzyny w ielk. 200X140 K 13'—, 16'—, 18.— i 20'—. 
Podu.zki wielk. 90X70 cm. K 4.50, 5 -  i 5 50. Piernaty z n i|-  
lepszej dymki 180X116 cm. K 13-— 1 16-— przesyła od K 10 
franko za pobraniem lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki

■ M u Bargtr, Basehanlts Nr. 190/4, BOhmarwali.

I Baa rySyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub zwrot ple- 
nlądzy. Bogato Ulnstr. cenniki wszelkie] podcięli darmo.

Kraków, Rynek gt. lin ia

Nowości dla Pań: F ig a r  aj
Szale himalaya, Bluzy, Halki, Żaboty, ręka­
wiczki, K o r o n k i ,  W s t ą ż k i  i wszelkie przy- 

bor.y do szycia.

Im. I. J. Paderewskiego
SEMIN ARYUM
MUZYCZNE

i  p ierw szy insty tu t 
rytm icznej gim nastyki

m e to d ą  
J a q u e s ’a  D a lc r o z e ’a

Kraków, Wiślna 4, I. p.
Przedm ioty liaukuwe: 

Rytmiczna gimnastyko, 
pLstyka. ,U iiec  klasy­
czny, solfeż, śpiew, gra 
na skrzypcach, fortepia­
nie, harmonium, teorya 

muzyki. 
W p is y  co d z ien n ie  
od 1 0 -  12 i od 3 - 6.

Zakłafl gimnastyki rytmicznej
Drowej S. Ghwatowej

pod kierunkiem prof. Maryi Wer- 
nickiej, ucz. Jaques-L>elcroze'a, 
byłej kierowniczki Zakładu gmin. 
rytm. w  Warszawie. — Wpisy: 
ul. Graniczna ó, 1 piętro, od 4 6. 
Tamże pokoje dla młodzieży, z u- 

trzymaniem lub bez.

Najlepsze styryjskie 
owoce stołowe

najl. I-a jakości, kalwil, ananas, 
kanada, jak również gruszki w 5 

kilów, paczkach poczt. K 4*80 
ADOLF BERGHOFER, owocarnia 

Pischelsdorf, S tyrya.

K o n c e s y o n o w a n a
Szkoła i  Binro pisania 1 po­
m nażania pism na maszyn.

Heleny Pałuckiej, Kraków
S zp ita ln a  17, p a rte r , te le f. 48|II.
wykonuje wszelkie prace w  ję­
zyku polskim, francuskim i nie­
mieckim po cenach umiarkowa­

nych, szybko i bez błędów. 
Kurs nauki pisania sposobem a- 
merykańskim na kilku najbardziej 
używanych sysiem. maszyn ko­

sztuje ty lk o  14 kor.

Moczenie poscieu
O chrona n a tychm iastow a! Podaó 
w iek i pieć. Inform acye zadarm o 
Og. Pfaller, NOrnberg s  114 łBay)

Najtańsze źródło
zakupna w szelk ich  artyaulów  dekoracyjnych do 

urządzenia:
p o m ie s z k a l i ,
b i u r ,
h o te li,
i  in s ty tu c ji rządow ych

jakoteż

Dywanów perskich
c. i k. uprz. fabrykanci

FILIP HAAS i SYNOWIE
ul. 3 Maja 7 Lwów ul. 3 Maja 7

Fabryk i nasze: j
W iedeń, Ebergassing, Hlińsko, Modling, Sopron, 

G raslitz, Schw aderbach, Praga. "f
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PRZYBORY BILARDOWE
Bile z prawdziwej kości sło- \  " j1
niowej i z masy imit. kość

słoniową. f  j g /  « |
K r  J E  B I L  * K  D O  W E  0

zwykle i składane

S Z A C H Y , D O M IN A , K A R T Y
wszelkie gry  kawiarniane i towarzyskie 

polecają najtaniej

T herm osy, L atark i e lek ­
tryczne — O chraniacze 
uszu , Plecaki, L iny tu ry ­
styczne i w szelkie przy- 
bory  sportow e w naj­

w iększym  w yborze.
Cenniki spnriowe darmo i opintnie.

•rosyjskie i amerykańskie 
w największym wyborze.

Magazyn firmy Ostaszewski i Mayer w Krakowie

RNI DOSTAWCY

W  miarę rozrostu Wielkiego Krakowa wzmaga 
się także zapotrzebowanie ludności, co wywołuje 
także wzmożony ruch handlowy i przemysłowy. 
Wśród licznych sklepów, które dostarczają towary 
mieszkańcom Krakowa, zasługuje na uwagę otwarty 
przed kilku tygodniami w Rynku głównym nowy

sklep, mieszczący się obok firmy Braci Bilewskich. rutyną i fachowością swoich wiadomości. — Nowy]
Jest to doborowy magazyn towarów drobiazgowych sklep jest bogato zaopatrzony we wszelkie przyboryj
i przyborów krawieckich, pod firmą Ostaszewski krawieckie, jak nici, guziki w ogromnym wyborze,
i Mayer. Obaj współwłaściciele nowego sklepu jedwabie, wstążki, koronki, oraz w również bogaty
znani są jako długoletni współpracownicy we firmie wybór drobiazgów galanteryjnych, jak szpilki, grze-i
pp. Porębski i Zimler, odznaczają się też wielką byki, agrafki i t. d. *

Bandaże przepuklinowe
dla osób cierpiących na wszelkie przepukliny 
pachwinowe i t. p. bez żadnych sprężyn, jako 
znakomite i bardzo praktyczne (również sprę­
żynowe), oraz dla dzieci, uznane przez PP. le­

karzy, poleca specyalny bnndażysta:

Mirkiewicz, Kraków, Mostowa 4
Listy z zapytaniami z markami i objaśnienia praktyczne 
listownie. — Ostrzega się przed niefachowymi wyzyski­

waczami.

pisania na m asĄ n i0, ^ ,  
m nażania

przyjmuje wszelkie robol 
w jęz' kach: polskim , frai 
cnskim, niem ieck. 1 an 
codziennie z wyjątkiem ni 
dziel i świąt od 9 5 
łudnm Batorego 1, fr<J 
narter na lewo, Frydofl

PATHEFON REFLEKS
bez tu b y  je s t ostatecznym  w y­
nikiem  20-letnich dośw iadczeń. 
A p ara t m ały , zam knięty , daje 
świetną reprodnkcyę, w yrów nu­
jącą  w ielkiej tub ie . — Dźwięki 
narzędzi m uzycznych i gard ła  
ludzkiego oddaje czysto, głośno, 
w yraźn ie i sub te ln ie . — Nowy 
system. — Reznltat zdumiewa­
ją c y -  Katalogi aparatów  i płyt darmo.

S. Grudziński i T. Berger
Kraków, ul. Szewska L. 22. — Telefon 305.

Pracow nia snkien 
dam skich i kostyn- 

mów angielsk icb i

R U T Y N O W A N A

NAUCZYCIELKA
G ó r k a ,  k raw iec  

Kraków, Dłnga 18, tel. 3027
Wykonywa zamówienia z powie­
rzonych i tam że obranych ma- 
teryałów  według najnowszej mo­
dy oraz  wyMogów i kombinacyi 
W ykończenie artystyczne w te r­

minie. Dodatki najlepsze.
Na prowineyę wysyłam próbki, 
modele i sposób bran ia  miar> 
W miejscu na żądań. przybywam

plac Matejki L. 5
t e le f o n  2 6 0 6  

wykonuje wszelkie robo­
ty w  zakres krawiectwa 
damskiego w chodzące.— 
Dla W. P. Przejezdnych 
miara w  jednym dniu.

Specyalność firmy 
kostyumy a n g ie l s k ie j

udziela lekcyi muzyki oraz 
języka franc. i niemieck.
Zbiorowe lekcye języka francusk. 
lub niemieckiego, od osoby K 3*— 
miesięcznie, lekcye muzyki we­

dług umowy.
Kraków, ul. Filipa 22,1. p„ lewo

jgfi Nowo o t w a r t y  M A G A Z Y N  O B U W IA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ

KRAK^W , UL. SZCZEPAŃSKA L. 7 =  TELEFON sia,
poleca  najlepszej jak ośc i i trw a ło śc i

obuwie dzieciece, damskie f meskie.
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! 2 “wl'' ZaMaś pogrzebowy „Concordia- Jana Wolnego
własny  wyrób trumien K r a k ó w , P la c  S z c z e p a ń s k i Ł . % (dom  w ła sn y ) Telefon Nr. 391.

Biuro buchalteryjne „Hermes" Prowadzi i zakłada księgi we wszelkich przedsiębiorstwach. Sporządza i sprawdza bilanse, 
rę< zą • za dyskrecyę. Wyucza każdego w krótkim  czasie buchalteryi pojedynczej i podwójnej,
składanej w c. k. Akademii handlowej w Krakowie lub we Lwowie. Prowadzi biuro pisania 

Jana  P i l c h a  w Krakowie, Plac Matejki 5. Telefon 2566. na maszynach różnych systemów. Ceny niskie. Liczne listy dziękczynne i polecające.
,   -------  = O płata za  burs huchalt«rvi. sten ografii w ra z  z n au k ą  p isan ia  ua m aszyn ach  w v n c i i Koron 100. - .....—... . =

Ważne dla piiacych piwo!

Jednorazowa próba 
przekona każdego, że

Piwo Limanowskie
jest najlepsze i najzdrowsze.

(U

a*'

u
>

. c
.t
c
c

TT

kr.

i Eys. Nr. 1 
fnść biodro- 

’rZwe- 
^goezł Weka 
" a hlysz- 

f.tmy wy- 
^ąd i fest 

lo ra  gołęhin-niehiesfeawego. 
P a trz  rys. Nr. 2

Rozdaje się 10.000 paczek bezpłatnie!
ZWYCZAJNY ŚRODEK LECZĄCY REUMATYZM WE WSZYSTKICH 
POSTACIACH OFIARUJE SIĘ OBECNIE PUBLICZNOŚCI Z U P E Ł N I E  

DARMO I BEZ ZAPŁATY TYTUŁEM PRÓBY. 
WYLECZONO MNÓSTWO WYPADKÓW ZASTARZAŁYCH PRZEZ 

30 I NAWET 40 LAT.

Na zasadzie, że „trzeba widzieć, by się przekonać" 
M. E . T r a j s e r  z Londynu ofiaruje każdemu tytułem 
próby Swój środek na reumatyzm własnym k< sztem. W tym 
celu rozdaje on 10.000 paczek bezpłatnie i dostarczy je 
każdej osobie po nadesłan u odnośnego adresu. M. E. 
Trayser sam przec'ei piał wszystkie męki i zaznał bo'eści 
reumatyzmu W ciągu r ałego szeregu lat wypróbował or 
niezliczone mnóstwo znanych wówczas środków anti-reu- 
matycznych, lecz bez najmniejszego skutku

Nieraz doznawał takich m**k, że musiał zażywać mor­
finę a wyczerpawszy wszelkie istniejące środki musiał 
się z rezygnacyą pogodzić z swoim losem. Zaczął ba­
dać powody i przyc/yny reumanzmu i po wie u ekspe­
rymentach uoało mu się nar eszcie wyualeźć receptę, która 
go zupełnie wyleczyła. Lekarstwo to wywarło taki dobro­
czynny wpływ na cały organizm, że postanowił na/.wać 
ten nowy środek „T raper" . Ci z pomiędzy iegn krewnych, 

iomych i przyjaciół, którzy również cierpieli na reumatyzm by1 nie wyleczeni
peszcie p T ra y s e r  postanowił zaofiarować swój środek ?. z me.
kazało się pranie niewykonalnem. wobec tego. że ■ ay ;
rej t. zw. środków * w ' n sn- ' a .-•<«::>•; SrcdoK na reu-

ó1 • — L -—  nr wieku, w LuVer
i aj " „ je  jeszcze tym razem

 or , „uinatyzłn i prż* ^ a - 'p ra
“ .. ^-jy-sSeodaio o wartoścć^ego środka,

 sfeiC mu nadesłaną; on nastepińe kupił^.więcej i re-
„aiojTracyent ten został zupełnie wylee/.ony. To dało p. Trayser nwvą 

tego czasu z rzął on wysyłać wszystkim na żądanie swoje bezpłatne próbki. Sro- 
n wyleczył p Benedykta Kuliczkowskiego w Tarnopolu, po 18-letnich cierpieniach 

[ anciszek Olszówka w Ópolu. chorował przez '6  lat i został zupełnie wyleczonym przez 
'£ iy se r“ . Stanisław Kurhciński w Rakowie. Mińskiej gub. cierpiał p rz 'z  20 lat i żu­
l i  pozbył się swojej cho oby. P. Jan Zajączkowski w Kleparowie, chorował przez 2s 
m reumatyzm i zawdzięcza swoje zdrowie lekarstwu „ T P n y s e r" .  P. Stan. Krawczyk 
'arszaw p-Praga, zupełnie wyzdrowiał po ń-lei nich ciężkich cierpieniach. P. J. Konie- 

w Zduńskiej-Woli. Kaliski* j gub. męczył się przez 11 lat 
(Tlał uratowanym od pewnej śmierci Michał Karski w 
,nowie, został zupełnie wyleczonym po 10-let uch cier- 
iaeh. P K. Gładvsiewicz (dyrektor Archiwu) w Krako- 
cierptał przez 17 lat na reumatyzm i wszelki ślad tej 
by zupełnie znikł wskutek tego środka. 

i(̂ [.tv sl^cacb  innych wypadkach podobne skutki zostały 
i8iąguięte Środek ten potrafił wyleczyć mnóstwo wypadków, 
tóre dotychczas skutecz.nie się opierały sztuce lekarskiej, 
ielęgnacyi w szpitalach, wszelkiego ro izaju lekarstwom,
'ektryczno^ci i t. d„ a w tej liczbie wiele o-ób w wieku 7f>
[t. P. Trayser wysyła próbną paczkę każdej osobie, rzy- 

:sj niniejsze oznajmienie albowiem życzy sobie dać 
żdenm sposobność skorzystania z tego szczęśliwego 
egu okoliczności. Jest to nadzwyczaj skuteczny środek 
zniczy i nie ulega najmniejszej wątpliwości, że je -t on w
nie wyleczyć reumatyzm wsze kiego rodzaju i we ws/.yst- cbrząstna dotknięta jadem reu- 
h jego postaciach, nawet w najb. uporczywych wypadkach. m tycznym przybiera żółty kolor 

A d re s  p. T r a j s e r  je s t  n astępu jący :

TRAYSER, Nr. 162 Bangor Honse, Shoe Lane, w Londynie.

G o t u j  ze  z r o z u m i e n i e m .  Jest 
to najnowsza dewiza uowoćze^tiej kobi-ty 
Starodawne tajpmnieze recepty przeżyły 
się już. Dziś prowadzi się kuchnię we 
dług zmienionych regut. dobrze i sm*cz 
nie. DI tego używa praktyczni nowocze­
sna gospodyni Dra O e t k e r a  p r o s z k u  
do pieczywa. Pomaga on z ioszczęd'.ić na 
czasie, i racy i j ieiiiądzaph. Zaręcza on 
powodzenie pieczywa wszelkiego rodzaju. 
„Jasna głowa" j- s t najpiękniejszym i naj­
lepszym symbo era tego niezrównan* go 
środka pomocn:czego. Nawołuje on nas: 
„Gotuj ze zrozumieniem".

5

Maurycy Allerhand, Kraków
Plac Szczepański L .  5  (nbok gmachu starego teatru)

T e le fo n  X r. 1050.
Handel towarów korzennych, delikatesów i win. 
Skład owoców południowych. Dziczyzny w ca­
łości i na części, drobiu tuczonego i marynat.

Ryby żywe i bite, po najtańszych cenach. 
S k ł a d  w ó d e k  k r » j  »w . i  z a g r a n i c z n y c h .

Rys Nr. 2 
Wvglad ko­
ści biodro­

wej w stanie 
reum atycz­

nym:

Pracownia suki°n i kostyumów damskich

ie* a  ^3*a-- *r£kŚ€>qo
przcn. ioną zos w.. 1, dawnego mie.-.z

p r z ,  u l. ijesrsJrSs i 12 sr K ra irsw te .
Wykonuje nad:’' jak dotąd z całą starannością 
i szykiem, według co miesiąc nowych angiel­

skich i francuskich żurnali: 
kostyum y, żakiety, płaszcze, w ierzchy do fu ter, oraz 
wszelkie suknie i bluzki po cenach b. przystępnych.

Strusie piorą
(wprost od fabrykanta) 

najl. afrykańskie strusie 
pióra ■/. g w arancją  

długość szer.
■a cm. 15 cm. K 4 - 5
,4 0  „ 18 „ „ 6 8
„ 50 _ 18 „ „ 10 14
„ 55 „ 20 „ „ 1 2  16
„ 60 „ 22 „ „ 2 2 - 3 0

Pienreusy od K 15 do K 80 
„(według jakości).

Katalog darm o! S. H a jc k .  m ig a z jn  pifn 
Wiedeń XIV. Seclisl m i-"  slrasse  11- B

p a n - i m
zastosowane dla p ły t P a th e g o  i G ram o fo n o w y ch
najlepsze i najdoskonalsze jakie do- n ^ ł i i i r g  17 1 9 
tychczas w tym zakresie  istn ieją
Albumy dla p'yt >"Hthego lub G'ani fenowych od K 2’50 

wysyła Dom wysyłkowy Gramofonów

Leopold Huttrer, Kraków, ul. Długa L. 11.

Wiele czasu i pieniędzy oszczędza
każdy przez golenie s’'ę  samemu, a n daje si ku temu mdi 
kompletnie urvądzonv g a r n i t u r  do  g o l r n i a  N r .  H7*-8U 

w p ię kn ie  p o litu ro w a n e j sk rzy n ce
20 cm. długirjj 15 i poł cm. s z r r ,  
6 cm. wysokiej, zam ykanej, z r — 
chom em  zw ie rc ia d łe m  do go len ia
zaw iera wszystkie przybory, j 

trzebne do golenia: 
Brzytwę z najlepszej srebr. stali 
Solingen, 1|4 wydr ążona. 4|8 sze­
roka, nadająca się do każdego z - 
rostu, gotową do użycia.

2. Dol>rv pasek do pociągania,
3. Pudełeczko masy do ostrzenie
4. Pudełeczko z mydłem antysep- 

tyczuem,
5. Niklowaną miseczkę.
« PeHzel z nikło *aną rączką.

ty lk o  5 -
Talosain garnitur, lecz brzytw a z przyrządem  uchroń 
uytti dla aiewpra*. ,^ . ••??»? wyłłłur/.onąj.z nou-

czeniem Kor. 5‘60.
Nr. 8740. Najnowsry garn itu r do g5_!esria_zr,triera 
dobrze oniklow auv aparat do golenia z :> n i  podwójn 
ostrzami, ponikl miseczką. 1 pendzlem, 1 pudełko mv- 
dła do golenia K 5 20. Bez ryzyka! W ymiana do­
zwolona lub zw rot pieniędzy. — Wysyłka wprost 
osobom prywatnym za zalic/ką lub po otrzymaniu na- 

leżytości przez uznaną największą firmę światową 
I I u  u n «  K o n r a d  c i k . n a d w  d o s t a w c a ,  
dom wysyłkowy w  B r i i x  \ r .  5 H H G  (Czechy). 

Ulewny kafalnc z 1000 rycin na żądanie darmo i npl. wysyłam.

K W A R L B znakomtte mai ki 
(BR) w  oryginalnych zarejc 
slrowanych skrzynkach po

150 sztuk, poleca Dom handlów) 
i fabryka serów Braci Rolnickich 
Kraków, Wielopole 7|H. Cennik 

darmo i opłatnie.

BANK PRZEMYSŁOWY DLA KRÓLESTWA GALICYI I LODOM̂ RYI 
Z WIELKIEM KSIĘSTWEM KRAKOWSKIEM

Melon: Kasy 0092. — Korespondencya 23756 FIL IA  W  KRAKOWIE Tel.: Dział tow. 2540. — Dyrekcya 2375a, 2377
ZA K ŁA D  CENTRALNY YVE LW O W IE — K A PITA Ł A K C YJN Y K  1 0 , 0 0 0 . 0 0 0 ; — 

r  Przeniósł biura swoje do nowego w łasnego gmachu w Rynku gł&wnym L. 31 (róg ulicy Szewskiej). “ fB I
Uskutecznia wszelkie transakcje bankowe, a w szczególności przyjmuje

rkładki na książeczki wkładkowe ‘ za korzystnem oprocentowaniem dziennem.
Podatek rent wy od wkładek oaz* zędnnści pono-i Itaiik z wtasnyeh Inndnszdw.

;pno i sprzedaż walut, dewiz i  papierów wartościowych, inkaso weksli, przekazów i czeków. Uskutecznia przekazy i akredytywy i wydaje listy kredytowe
na miejsca krajowe i zagraniczne i t. d.

Dziat przekazów do Ameryki uskutecznia przekazy te w najkrótszej drodze i na nader przystępnych warunkach.
Udziela wszelkich wyjaśnień i wskazówek odnośnie do korzystnej lokacyi kapitałów i do przeprowadzenia wszelkich transakcyi finansowych.

^najm uje sch o w k i (Safe deposits) w speoyalnym na ten cel urządzonym skarbcu pancernym w podziemiach nowego budynku filii Banku Przemysłowego
róg Głównego Rynku i ulicy Szewskiej. — Przeprowadza wszelkie inne transakcye bankowe.

Od d z i a ł  t o w a r o w y :  poleca węgiel z kopalń krajowych i zagranicznych i cement z fabryki „Górka" w Sierszy, 
kasy o tw s r te  c o d z ie n n ie  w  g o d z . 9 — 1 p r z e d  p o łu d n . i 3 — 6  po  p o łu d n iu  z w y ją tk ie m  n ie d z ie l  i ś w i ą t



[Nr. 3 NOWOŚCI ILLUSTROWANE

iuro buchalteryjne —- Szkoła buchalteryjna 
tani sława BURNATOWICZA w K rakowie
ui. F lo ry a ń s k a  L. 5 5 . T e le fo n  N r . 2 1 1 3 .

Zakłada i przerabia księgi handlowe w przedsiębiorstwach wszelkiego rodzaju. — Przygotowuje do egzam. z buchalter 
kupieckiej pojedynczej i podwójnej składanego w Akademii handlowej w Krakowie. — Kurs 100 Kor. wraz nauką pisania" 
na maszynach, w ratach miesięcznych. — Przygotowuje do egzaminu z rachunkowości państwowej i buchalteryi ku­
pieckiej pojedynczej i podwójnej składanego w c. k Namiestnictw le we Lwowie. — Prowadzi szkołę i biuro pisania 

na maszynach. -  Poleca h e z p ł a l n i * -  swoich uczniów na posady.
-  . =  N o w e  k u r s a  r o z p o c z y n a j ą  s i ę  d n i a  6 go  g r u d n i a  1913 ro k u .  = = = = =

NOWOCZESNY Z O S T A Ł  O T W A R T Y

HOTEL „CITY“
Kraków, ul. Gertrudy L. 29

urządzony według najnowszego stylu i hygieny
z p ię k n y m  w id o k ie m  n a  p la n t a c y e

1 0  2  e leg an ck o  u rz ą d z o n y c h  pokoi, c e n tra ln e  o g rz e w a n ie , z im n a  i c iep ła  
w o d a  oraz te le fon  w  k a ż d y m  pokoju . — Ł a z ie n k a  n a  m iejscu . — Winda osobowi* 

i ciężarowa. — K a w ia rn ia  i B a s ta u ra < y a .  — C eny  p rzy s tęp n e .

Panie Gospodynie I Baczność! m
Nie kupujcie Żadnego masła ani nk podobnego dopóki | |  

nie skosztujecie sławnej ogólnie wypróbowanej, światowej g |
marki

BLAIMSCHEINA ■ i

„UNIKUM“
MARGARYNY

UNIKUM" nie jest żadnym tłuszczem roślinnym.
,UNIKUM* jest s najczystszego i najlepszego tłuszczu 

zwierzęcego z domieszką śmietany pasteury- 
zewaaej i dlatego posiada największą war­
tość petywną i jest rzeczywiście zdrowy.

„UNIKUM" nie jest produktem sztucznym, tylko czy­
stym naturalnym.

„UNIKUM" jest o 50 °/0 ta iszy  i o wiele wydatniej­
szy od masła.

TYLKO UNIKUM BLAIMSCHEINA M tym
jedynym i prawdziwym środkiem mogącym 
Służyć zamiast masła, który wszystkie do­
lą* auie zachwalane środki przewyzsza.

Wyrób
w U N S & U M "  g L & S M Ś C f tE S N f t  jest przez stałą 

państwową kontrolę chroniony, co na każdym 
pakiecie fest uwidocznione.

Szanowne Gospodynie!

1

Nie dajcie się przez inne namowy w bląi wprowadzić 
i nływajd* zamiast masła prey 

M M l e n i u

płtcznnlu
gotowaniu

jako dodatek d o  Chleba
wyłącznie

s
fj

BLAIMSCHEINA U N I S C U M ™99

il
(1
łl

Wszędzie do nabycia! Próbki darmo i opłatnie! H

VEREINIGTE MARGARINE- UNO *  
a BUTTERFABRIKEN, WIEN XIV.
■ a a a a a H B n i R B a B B s « H H R o

Bibułki cygaretowe „Pobudka" 
i „Derwid" Bełdowskiego

ą bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym chłodny i łagodny i ale wywo- 
tją  przekrwienia krtani. — Niestety — jest jeszcze wielu, którzy kupują i przepła- 
•ają ltcbe bibułki obce i tak zwane paryskie (w Wiedniu wyrabiane) zapominając, że 
o jest ze szkodą i njmą dla naszego przemysłu. — Nie wysyłajmy lekkomyślnie n»-

I SA 11 7  V  U /  n k , < a  b p a i a  W a  i e h  n  1 i i  m  a  U l  V  d n i  A  a  n - i i l ł n  n ł e i w l m u m n  i  ,*ycb pieniędzy 
miamy rozwo:

i u jm a ui« pi J  *AJUJ J  lo a su iu js iu iB  U»-
ędzy w obce kraje, bo ich nie mamy za dużo, a nadto utrudniamy i opó- 
wćj naszego przemysłu. — Wierzcie mym słowom, idźcie do trafiki kupić 

isląieczkę „Pobudki  b e ł d o w s k i e g o '  za i  hal., celem przekonania się o do- 
irocl tojło. — Zaauaat t zw. paryskich, żądajcie bibułek cygaretowych , U e r w i d  

B e ł d o w s k i e g o 1, bo aą wyborne.

1’abryka tutek i bibułek cygaretowych 
Ga W. Bełdowskiego w Krakowie.

P r z y  zak u p n ie  b ib u łek , p ro s z ę  d e b rz e  n w a ta ć ,  czy  je a t  
n a z w a  „ P » b « « i k » -  i m o je  n azw isk o  „ l ł « - ł d o w « * k ł " .

L. Fadeil, Kraków
ul. Floryańska 2 6 ,1. p.

T e k f o n  2 5 2 4

, P O L E C A  — . 1
Okrycia dam skie, kostyum y. Ubra­
nia sportowe i tury.-tyczue dla Pań, 

Panów i chłopców. 
Peleryny z lodenu, himalaja, zwykłe 

i tr trz  ńskie.
Płaszcze nieprzemakalne „ IN C A “. 
K urtki do polowania.
K urtki nieprzemakalne „ I D E A  L„. 
-Kurtki norwegskie o hr.im e przeciw 

wiatrowi.
Własna manipuhic a plecaków.

A L U M IN IU M .
Dostarcza wszelke przybory do 

turystyki.

N a ­
ftowy skład artystycznych 
obrazów, ram, przyborów 
piśmiennych i szkolnych

w Krakowie, ul. Basztowa 19
obok szkoły Sztuk pięknych

otw orzył JAN PAULLY
i poleca: Obrazy religijne, narodowe, 
rodzajowe, ręcznie malowane i repro- 
dukeye sławnych malarzy. Wielki wy- 
b -r arty-tycznyi h poc/tów-k, przy­
borów sz-o nych. p śmieanych i pa­

miątek z Krakowa.
Listwy na ramy w wi, ikim wyborze.

Przyjm uje wszelkie obrazy do oprawy.
Zlecenia uskutecznia szybko, tanio 
i dokładnie. — Z pro» irnyi możliwie 

odwrotną pocztą.

Podarki na Gwiazdka!
K raków . G ro d z k a  L. 25

E ^ G O L D W A S S E R

Z A  U a R iH O  i opłacony wysyła bogato
ilustrowany cennik.

M A G A Z Y N

okryć damskich
Józefa Gałązki

1

I

Kraków, Długa 4, I. p. (róg Basztowej)
Fiiia: Tarnów, Krakow ska ii, I. p.

Wykonywa najszykowniej kostyumy 
p i a s z c z e ,  s p ó d n i c e  i t. d. z wia 
suych i dostarczonych towarów po ce­
nach niskich, dla pań przyjezdnych 
iniara zaraz. Polecam się łaskawym 

względom P. T. Pań. J

■ W Y R O B Y  K R A J O W E  i
Kok załóż. 

1880. D. Beze Rok załóż. 
1880.

7. si K  m  i >ó  « - k i .

WIELKI WYBÓR PERFUM.

Pamiątki patryo- 
tyczne.

Wie ki wybór 
bi/uteryi francu­
skiej i fantazyjnej.

M O Z A I K I
‘rawdziwe

g ra n a ty .

Wyroby rzeź­
bione Zakopiań­

skie.
Wyroby 

s k ó r z a n e .
Wielki wybór

t o r e b e k  j
damskich

Wiel-i wybór
Z A B A W E K .

L alk i.
Krakowianki.

L a s k i
i to p o rk i.

kartki

IM!
W. Kapera,
Kraków, Sławkowska 24.
(Dom XX. Emerytów). 

Teleion 2085.
Poleca : swoj bogato za­
opatrzony magazyn obu­
wia własnego wyrobu aa 
sezon obecny jauo to : la­
kiery męskie, damskie 
pękające, pantofelki złote, 
srebrne, atlasowe i je.iwa- 
bne. Pizyjmnje zamówie­
nia m  wyprawy ślubne, 
na bale, zaóawy i kon­
certy. Na żądania zamó­
wienia uskuteczniam w 24 
godzinach z prowiucyi na 
miarę wystarczy stary

W - k .

Kraków, Szpitalna 18, I. p.
poleca wyprawy ślubne 
herby a zarazem roboty 
kolorowe i kościelne

po przystępnych cenach.

Broń i rowery
n a  r a t y ,  części 
składowe b. tanio. 

i&lY. Katalogi darmo.

f .  D utea, Uroń, rowery maszyny 
Uoszyeiit, Ojiocno jjizj kolei pan-

Slftuwej .M. Z14- ic zeeu jk

Księgarnia S .f l.  Krzyżanowskiss1'
w  K r a k o w i e .

poleca dzieła peiia^ugi zue Heus- 
snera do baruzu prędkiej i uaj- 
idtwiejszej nauki Oocy ca języków  
w szkole 1 w auiuu, oizpAAuue, 
oo bez nauczyciela, z uujosuie* 
uiein wymowy i kluczem p. t.:

AMOUCzEKS <
ł * o i» k u -  A i c u i i c c k i

KUla JL-oZJ o . Z‘4U, k U /8  
11-gi K 4*0U 

P o i N k u - ł i a n c u N k i  
k l i i  a  1-aZJ 3*u0, k U lS  
ii-g l K 9 00 

P u ł s k o - A u g i e i s k i  
jLufb i  t>zy K. ziiO, kurs 
11-gi K .V0o 

1’o i h k o  - i i u s y j w k i  
K u r a  i- a Z J  K 4*0, kurs 
i l  gl K 0*40.

Bezpłatne zeszyty wysyłt»

guriiia  po nttdebi. 15 u u<x purlo.

LALKI Zabawki, Konie poleca 
na biegunach, w w ielki*  

Gry towarzyskie wyborze
C. SZCZURKO WSKI

K R A K O W IE -
ms



Niespodzianki na GWIAZDKĘ
NOWOŚCI ILLUSTROWANE Nr. 3

chce gości wesoło bawić 
chce wesoło św ięta spę­
dzić
chce usłyszeć najsław­
niejszych arty st. św iata 
chce przy drzewku pię­
knych koleud siuchac
ma patofon

ten
ten
ten
ten
ten

niech zakupi gram olon i płyty 
(Uiułkowe
zakupi gramofon i płyty ani łk. 
który bawi do r słych 1 mi dych
niech zakupi giautolon i płyty 
aniołkowe
mech zakupi gramofon i płyty 
aniołkowe
go może z łatwością na g ra ­
mofon aniotkuwy przerobić

CENNIKI
darm o 1 oplatnie.

b o  gramofon aniołkowy cieszy się ustaloną staw ą, b o  co do jakości przewyższa wszelkie inne fabrykaty.

Jedyny skład  gram ofonów i płyt *  piszą­
cym aniołkiem

Józefa Wekslera
we Lwowie, Sykstuska 2 w Krakowie, Floryańska 25

Telefon Nr. 1560 Telefon Nr. 1241
Gramofon koncertowy wraz z 10 zdjęciami kosztuje tylko 3 8  k o r o n .  — Wszelkie 

płyty prócz aniołkowych kosztują po 1 Kor 50 hal. — Ulgi w spłatach.

K to d o ty ch cza s je sz c z e  n iezap ozn a ł się  z  w yrob am i

Związku katol. krawców w Krakowie
niechaj nie omieszka przy najbliższem zapotrzebowaniu ubrań udać się na ul. Flo- 
ryańską pod Nr. 7 i przekonać się czyniąc próbne kupno, czy zamówienie, iż

starania Związku o zadowolenie odbiorców są rzetelne i szczere
Dowodem tego, rozmiary przedsiębiorstwa, 14 letnie jego istnienie, ilość pracu­
jących ludzi, jakość urządzeń jak również od lat lO-ciu dobrze prosperująca

=  FILLIA ZWIĄZKU WE LWOWIE, PLAC HALICKI L. 7. =
Można kupić gotowe ubrania ze składu a także zamawiać takowe na m iarę  
z materyałów przeróżnych, sprowadzanych wprost z renomowanych fabryk kraju 
i  zagranicy. —  Wypróbowani w swoim zawodzie przy kra wacze posiadają wyszko­
lenie i egzamina akademii kroju Paryża, D rezdna , W ie d n ia  i Hannow eru. 

Nabywać obce wyroby nie poznawszy swojskich, nietylko nie przynosi sławy dobremu Pola­
kowi, ale jest nieekonomicznem wyrzucaniem grosza poza próg gospodarstwa każdej jednostki.

lanie, dobre zegarki srebrne!
Sposobność spec. nadająca się na p/ezenta  dla chłopców.

Nr. 4129. P ra w d z iw y  s re b rn y  zeg a ­
re k  R e m o n to ir  stemplowany w  c. k. 
Ułzed7. probieiczym z emaliowanym 
d , .ero!., z wskazówą sekund, aokła- 
cnie uregul. z dobrze zamykającemi 
się kopertami K. 8 40. Nr. 4130. ten- 

sam w  lepszem wykona­
niu K 9-50. Nr. 4131 z po- 
dwójn. kopertami K 12*50 
Nr. 4101 z werkiem Anker 
Syst. Roskopf, otwarty K 
12 80. Ni. 4C95 z werkiem 
oryq. Adler Rosk. K 14*50. 
Nr. 4181 prawdziwy sre­
brny zegarek cech. Anker- 
Remont. podw. kryty, (3 
pokrywy srebr. i jedna od­
skakująca), werk l-ma z 
15 rubin., ze znakomitym 
emaliow. cyferbl. z w ska­
zówką sekund., dokładnie 

uregulowany, K 16*50. 
"Wszystkie zegarki są 

świeżo uregpl. i obciągn. 
N.i każdy zegarek daje się 

Wysyłka za zaliczką przez 
e r w s ż ą  ?& b r y k ę  z e g a r k ó w

f  o. k. nadur. dcsiawća w Brux lir. 5379 (Czechy).
ny z 4000 odbitek na żądanie darmo i opłatme.

Z ik łtd  irtyst.-k im len iaraK i i  hudow luy

Józefa Kuleszy
naprzseiw cmentarza w Krakowie

T e le fo n  1359. 
posiada wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca, granitn i marmuru. 
Podejmuje się wykonania g r o b o w c ó w  

w  miejscu i ną prowincji.

TANIE PIERZE
1 1 ,  i i i r ig o ,  dobrego, darte ­
go 2 Kr., lepszego 2 h r. 40 h, 
na|! oawpćł białego 2 Kr. 80 0. 
b i a ł e g o  4 Kr., białego go 
tbowego 5 Kr. 10 b, 1 kg najl. 
śnletno białego dartego 6 Kr 
40 b, ć Kr., 1 kg. szarego pe­
cha 6 Kr., 7 Kr., białego do­
brego 10 Kr., nsjl pucha brzu­
sznego 12 Kr. Przy odbiorze 

I  kg. (ranko.

Sotowa pościel
z gruboniclanego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
Inlntu (Nanking). 1 pierzyna 180 cm. dług. 1*20 cm. szer. i  2-ma 
poduszkami każda 80 era dług. 60 cm. szer. napełniane nowem 
sz&rem bardzo trwałem puchowem pierzem 16 Kr., półpuchera 
20 Kr., puchem 24 Kr., pojedyncze pierzyny 10 Kr., 12 Kr., 14 Kr., 
16 Kr., poduszki 3 Kr., 3 Kr. 50 h, 4 Kr., pierzyna 200 cm. 
dług. 140 cm. szer. 13 K r- 14 Kr 70 h, 17 Kr. 80 h, 21 Kr., 
podnszki 90 cm. dtug. 70 cm. szer. 4 Kr. 50 h, 5 Kr. 20 h, 
5 Kr. 70 b. Podściółkl z mocnego gradlu w paski 180 cm. dług. 
116 cm. szer. 12 Kr. 80 h, 14 Kr. §0 h. Wysyłki za zaliczką 
od 12 Kr. wysyłane są oplatnie. Zamiana dozwolona, za nie* 

nadające się zwrot pieniędzy.
8 . B e n i s c h  w  D f s c l i e m t z  Nr. 757 (Czechy)
________ Bogato Ulustrow»ny cennik darmo i opłatnie

OOO0OOOOS
-  S Z K O Ł A  M U Z Y C Z N A

dla skrzypiec i fortepianu i
WILHELMA GROSSA

abs. egz. Państw , b. cztonka w iedeńskiej o rk . 
T onkńnstler

w Krakowie, ul. Zielona L. 3.
® Wpisy i informacye między godz. 2 —5 po południa. ' 
Ó e  0 3  0 0 3 0 0 0 0 0 OOOOoOOOOOOOOOOOOOi

P A N  c e N N I K  D A R ^ q -

• F. PAMM •
.K R A K Ó W  U l. ZIELONA 3

Nie prześcignione!

Patentowane naftowo- 
gazowe lampy żarowe
Najnowszy wynalazek na

polu oświetlenia.
Jasne i wspaniałe białe bły­
szczą ce  św ia tło . L epsze  
i tańsze od każdego innego 
oświetlenia, ponieważ ł/4 litra 
zwykłej nafty wy­
starcza na 20 godzin 

świecenia 
Zupełnie bezp iecz­
nie, eksp lozya wy* 
kluczona i bezwonne. 
Używane w wielu publicz- 
uych i prywatnych zakła­

dach.
Przy większych zamówie­
niach dajemy specyaluie u- 

miarkowane ceny.

z  w i s z ą c ą  ż a r ó w k ą

Nie prześcignioue!

Regent
Aż do 150 św iec  normal­
nych dowolnie regulowane 

światło.
Solidna i pojedyncza kon
strukeya przez to użytek 
Jest bez w inienia moż iwym 

dla każdego. 
Prawdziwe tylko
i marką ochronną 

„ R E G E N T *
sto ło w e , ścienne  
i w iszące  lampy.

Piękne niklowane wykonanie. 
C E N A :

I f ir r a  H s /ą ca  K 45*—
s tr io u a  lub ścienna „  40 —

Do nabycia przez: KITSON LIGHT T. z ogr. por.
Fabryka lamp naftow o- W i e d i - u ,  A L IV . I l « l « r l i e r e » s < e
gazow ych i żarow ych. K r .  lO  ( T e l e f o n  3 1 . £ 6 8 ) .

S k ł a d  : B u d a p e s z t  V I I I .  K a r o s s  n t r a  3 2 .

Dla roKpnwq7PPhnlpnta naszych wyrohnw wysyłamy najuiub. lalki po zniżonej cenie.

O
*  s3
* I
S  -5
2 i

2  *

Lalka z włosami, do c zk a n ia , z  rzęsam i i mówiąca „Mama" 49 om. 12 K fnj h
Tana sama lecz bez mowy 49 „ 9 „ 50 „
W odświętnym krakowsisitn stro ju  ze zwykłą peruką 49 „ 10 „ 50 „

Z opakowaniem i o iła tą  pocztową.

P oleca  s ię  T o w a rzy stw o  H and low e

„IRWING“
K raków , u l. G rodzka L. 6 0  

M A S Z Y N Y  OO SZYCIA i HAFTU
GRAMOFONY ORYG. SZWAJCARSKIE

na sp łaty  m iesięczne lub tygodniowe. — Płyty i części 
do gramofonów w wielkim wyborze m  skład/.ie, wszelkie 

reperacye wykonuje się po cenach przystępnych.

Płaski Rem ontoir z Double 
złota kaw alerski zegarek Kor. T

Łudząes naśladujące prawdziwe złote zegarki o wspaniale 
ręcznie grawirowanej i odskakującej kopercie z delika­
tnym rysunkiem. Tłoczona metalowa tarcza z arabskieim 
cyframi i sekundnikiem Dokładnie uregulow. i z precyzyą 
idący, prawdziwy szwajcarski werk, ii-letnia oryginalna 

gwaraneya na dobry chód i wytrzymałość złocenia. 
Cena K 7 (porto 70 h) za zaliczką w składzie zegarków

jakóba Kóniga, Wiedeń 111/259, Louuengasse 37 U.

SZKOŁA BUCHALTERYI 
M  U t K i

egz-f m j n o w. n >* ucz vc i cl 
Kraków, ni. D ietlowska 15, II p.
prz  go* o w uje do egzaminu w A* 
kudeinii haudl. w Krakowie, we 

Wiedniu i we Lwowie.
Moje kursa łiatidl«»we kształcą 
na zdolnych buchalterów i bu- 
chaiierk i, wyuczając ich g run­
townie buchalterii ptłjed. i bod w. 
anieryk., wlosk. i t. d. racliunk. 
kup. i bank., korespondeueyi i 
i sienmrralii. O wiera także tani 
kurs zbiorowy, Lisiownie w jęz. 
polsk. i niem. SAMOUCZEK dc 
języka nirni. przez pn»[. U. J a ­

worskiego i M. Lauba 
I. część 60 h, II część K 1*- za 
p« przeun. nudesłuiii iii pieniędzy 

w znaczkach poczt.)

Z A K Ł A D
plisow ania i gufm w ania  

i obciąganie guzików.
Kraków, Grodzka 60

P a r te r  B.

doczenie pościeli
tsuwa sio pred ko i pewnio za-
• om. Inhietek Kno*. Zup. nieszk. 
•‘us/.ka 4 K. 8 pnszkilOK. Wolna
• d cis. Jodyno w .k 7. upiek! 
<r Liirgl.eioliciui gyg (liuwarj».)

HEMICZNA PRALNIA
R A N C I S Z K A  B Ę B E N K A

w  K r a k o w ie ,  u l. S e b a s ty a n a  L .  3

Filie: Karmelicka 28 i Sławkowska 29|n.
przyjm uje n a  sezon  ob ecn y  do chemicznego czyszczenia: 
G arderobę m ęsk ą , d am sk ą  i dziecinną. P ióra stru sie , d y w a n y ,

p ortyery  i t. p.
D la p rzejezd n y ch  i n a  żąd an ie  u sk u teczn ia  w  6-ciu  godzinach .

ale i wydawcy: Spadkobiercy St, Lipińskiego. Odpow redaktor.: M. Lipińska, Kusze własnego zakładn. [Drukarnia D, E, Friedleina w Krakowie, pod zarzadem Pawła Madejskiego.


